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HENRYK i MARYJA, 
U czyli: 


CNOTA WYNAGRODZONA. 
(Zfrancus, przez Lg Zanne) 


Łagodue cnoty, rozum, złączone z wdziękami, 
Sato czary, których moc uymaiac omani; 
Zimilknie przesąd, uniży duma wzniosłe czoło ; 
Odda się w władztwo sama pouurość wesoło ; 
Lecz gdy w drugićy osobie równeż są przymioty, 
To ich złączą miłości wiecznotrwałćy sploty. 

” . . . . . 

Co za tryumf iest cnoty! gdy samćy miłości 

Choć przemożney nie da przeyść granic powinności; 
I choć z serca uciskiem, choć dusza zaboli, 

Do starszych się stosuie życzenia i woli; — 
Często taka uległość gdy iest miłość. szczćra, 
Przez zezwolehie starszych nagrodę odbiera. 
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W faśnie Maryia była zatrudniona wią- 
zaniem chrustu, uzbieranego w lesie na- 
leżącym da dóbr Barona Kressy, gdy 
mały szelest zwrócił ićy uwagę. — 
Obeyrzawszy się w stronę, z którćy 
tenże dał się słyszeć , uyrzafa jakie- 
gos młodego człowieka prowadzące- 
go za cugle konia z gęstwiny krza- 
ków; zwolna zmierzał on swoie kroki 
i w głębokich myślach zdawał się być 
zatopionym, przez co nadarzyła się Maryi 
sposobność przypatrzenia się mu do sy- 
tości, Kosztowny i wspaniały ubior i 
choć nieco zasmucona ale nader piękna 
łagodna i przyiemna postać tego mło- 
dzieńca REJ uczuć Maryi na ieden 
raz nieznane ićy dotąd poruszenia. Kilę- 
cząc przy swoićy wiązce chrustu z wi- 
doczném upodobaniem poglądała na nie- 
go i ieszcze dłużey przypatry wałaby się 
byfa istocie tak dla siebie nowey i zu- 
pełnie odmiennćy od tego wszystkiego, 
co dotąd widziała, gdyby mimowolny 


"myślach, 


wykrzyk idy podziwienia. nie był na- 
gle przerwał młodego rycerza w iego 
Spiesznie obeyrzawszy się 
w stronę, w którey znaydowada się Ma- 
ryia, nadzwyczaynćm przeiął się zadzi- 
wieniem, a w iego spoyrzeniu czytać 
można było zachwycenie, które w nim 


„powstało na widok tćy dziewicy; lecz 


temu nie było wcale czego się dziwo- 
wać, albowiem któżby nie uczuł po- 
dobnego wzruszenia, uyrzawszy pod li- 
cha inędzną odzieżą prostćy wieśnizczki, 
postać nayślachetnieyszą i nayprzyiem- 
nieyszą w świecie, spoyrzenie nat prze- 
nikliwąśeś psłne wrażenia, kibić kształt- 
ną ichoć pod niezgrabnóm okryciem iak 
naykorzystniey okazyjącą się, nareszcie 
skromne i nader przyiemne uięcie, które 
zazwyczay więcćy ieszcze popłaca, niżeli 
sama piękność. — Taką telly przedsta- 
wiła się Maryia zdumiałym oczom mfo- 
dego Barona Kressy ; iednakże ciężka pra- 
ca, ubóstwo i nędza przyćmiwaty nieco 
wdzięki tćy nadobney dziewczyny; ru- 
mieniec wcale nie Krasif ićy twarzy, 
a blada i mizerna postać widocznym była 
świadkiem, iak wielki niedostatek mu- 
siata ponosić we wszystkićm. Henryk 
przystąpiwszy do nićy, uiął ią za rękę 
i z wdzięcznym uśmiechem rozproszyw- 
szy ićy pomięszanie zapytał: Jakże ci na 
imię, moie dzićcię? — Maryia, Jaśnie 
VVielmożny Panie. — WWieleż masz lat? 
— Niezadługo trzynaście się skończy. — 
Gdzież mieszkasz ? — Niedaleko ztąd, oto 
tam po prawćy ręce, iak się z lasu wy- 
chodzi. — Czómże się zatrudniaią twoi 
rodzice? — Niestety! iuż nie mam ro- 
dziców , iestem sićrota Jaśnie WWiel- 
możny Panie. — VVymówiwszy testowa, 
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zalała się rzewnemi łzami. Poruszony 
niemi nie do wyrażenia młody rycerz, 
uwiązał swoiego Konia do drzewa i usiadł- 
szy koto Maryi rzekł: A więc ieszcze tak 
młoda, aiuż tyle nieszczęśliwa! — Ma- 
ryia milczeniem tylko na to odpowie- 
działa iieszcze mocnićy płakać zaczęła, 
A tak tedy żadnych przyiaciół ani krew- 
nych nie masz, zapyta ią Henryk powtór- 
nie: przy kimże więc zostaiesz ? — Ja 
mieszkam, ozwie się Maryia: przy mo- 
ićy babce, bardzo iuż podeszłćy isfabo- 
witóy staruszce, którćy późny wiek z sta- 
rannością pielęgnuię i wszelkich dokła- 
dam usifowań, aby ićy choć na naypo- 
trzebnieyszych rzeczach do życia nigdy 
nie brakowało; idlatego téż prawie co- 
dziennie przychodzę do tego lasu, dia 
uzbierania suchego drzewa na opat dla 
nićy, gdyż nie uwierzysz Jaśnie VViel- 
możny Panie, ileby mnie to bolało, gdy- 
by ieszcze i na tém miała ponosić uszezér- 
bek. — Przez cały czas, gdy tak Maryia 
„mówiła, Henryk trzymaiąc ią za rękę, 
starał się nieznacznie wcisnąć ićy pa- 
rę dukatów , lecz ona to spostrzegiszy, 


śpiesznie wyciągnęła swoią rękę z iego' 


dfoni iupuszczaiąc na ziemię dane złoto 
rzekła: Onie, JVV. Panie, daruy, ia 
tych dukatów przyiąć nie mogę; praw- 
da, żeśmy ubogie i bardzo ubogie, aieśmy 
przecie dotąd niczyiego ieszcze mifosier- 
dzia nie wzywaty; my mamy iedną kro- 
wę, trzy owce ido tego maty ogródek, 
Kg urządzeniem trudni się nasz są- 
siad Piotr z przychylności ku nam. — 
Cóż iest za ieden ten Piotr? zapyta Hen- 
ryk. — Ah! iestto bardzo dobry i uczci- 
wy człowiek; ón mieszka niedaleko od 
nas ibardzo wiele dobrego dla nas czy- 
ni. — WWszystkoto dobrze, ale w iakim 
ón iest wieku? — Oh! ón iuż iest bar- 
dzo stary; iestto dawny przyiaciel nie- 
boszczyka moiego oyca. — Na to za- 
pewnienie wolnićy odetchnął Henryk, 
i wziąwszy powtórnie Maryią za rękę, 
zaczął w naytkliwszych wyrazach wy- 
chwalać ślachetność iéy duszy, z unie- 
sieniem uwielbiaiąc przywiązanie, z któ- 
rém się okazywała dla swoićy babki; 


iednakże przytóm koniecznie nalega? na 
nią, ażeby przyięła od niego ofiarowa- 
ne złoto. — WWszakże, mówił do nićy: 
iestem dziedzicem tey wioski, więc 
to iest moią powinnością, abym niósł 
pomoc i wsparcie moim poddanym, 
a zwfaszcza tym, którzy są mnićy ma- 
iętnymi; nie czyń sobie zatóm ko- 
chana Maryio żadnego ztąd złego wy- 
obrażenia i nie chcićy odrzucać mo- 
iego daru; za te pieniądze będziesz mo- 
gła kupić drugą krowę, a może iesz- 
cze pięknieyszą od téy, którą teraz ma- 
cie; ieżeliby więc tak się stafo, racz, 
gdy ią będziesz gnata w pole, wspom- 
nićć sobie czasami ina mnie. — Ah! ia 
i bez tego nie zapomnę nigdy o JVV. 
Panie, odpowić Maryia z westchnie- 
niem. — Ale kiedy ia ci powiadam, że 
nieskończenie mnie zasmucisz, gdy nie 
przyymiesz ofiarowanych przezemnie pie- 
niędzy. — O ieżeli tak, to z chęcią ie bio- 
rę, ponieważ nigdybym w świecie nie 


chciała Panu uczynić przykrości. Ale te- 


raz pozwól JVV. Panie, abym iuż 
odeszła, ponieważ wieczór się iuż zbli- 
ża, amoia babka zostawiona sama w do- 
mu pewnie zniespokoynością mnie ocze- 
kuie. Mówiąc to nachylifa się dla wzięe 
cia na plecy swćy wiązki chrustu, — 
Ale ten ciężar iest nad twoie sify moie 
dzićcię, ozwie się Henryk? — To iest 
prawda, JVV. Panie, że mi ciężko bę- 
dzie unieść, ale cóż robić, kiedy moia 
babka iest słaba, aiabym chciała, ażeby 
tego paliwa przynaymnićy na kilka dni 
wystarczyło, by tak częsta od nićy się 
nie oddalać; — O zachwycaiący wzorze 
dziecinnćy czułości! rzecze do siebie 
młody Baron: o moia luba Maryio, ozwie 
się głośno: pozwól, abym ci ulżyć twey 
pracy, abym ten chrust włożył na 
moiego „konia, i tak ci go odwiózł do 
twoićy chatki. — Ah! cz$ to może być, 
iakżebyś JVV. Pan sam... daley nie mo- 
gła dokończyć: ź rozrzewnieniem tylko 
po tysiąc razy ucałowała rękę wspania- 
omyślnego rycerza i rzęsistemi skropiła 
ią łzami. 
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Przez całą drogę różne Henryk za- 
dawał Maryi pytania, na które ona z nay- 
większą rostropnością i rozwagą odpo- 
wiadaiąc w coraz większe wprawiała 
go zachwycenie, albowiem szlachetny 
sposób myślenia i zdrowy rozsądek tey 
mfodey wieśniaczki połączone z przy” 
iemną i niewinną prostotą naywyższy 
w sercu iego wzniecały szacunek. Gdy 
hrcybyli przededrzwi pozioméy chaty, 

aryia nieskończenie prosifa Henryka, 
aby, nim Piotr zdeymie z konia przy wie- 
ziony chrust, raczył tymczasem choć na 
chwilę wstąpić do izby; na co gdy ze- 
zwolił , zradością pierwéy niego wbie- 
gła do chatki wofaiąc: Babuniu! babu- 
niu! czy uwierzycie, wszak to nasz dzie- 
dziec przychodzi mas odwiedzić! Na to 
oznaymienie sędziwa Małgorzata chciala 
powstać z swoiego Krzesła, lecz Henryk 
tego nie dozwolił , mówiąc: Zostańcie 
na mieyscu dobra Madgorzato, ieżeli nie 
' chcecie, abym zaraz odszedł. Ledwo 
domówił tych słów, gdy Maryia poda- 
wszy mu krzesło, ozwała się z nieśmia- 
łością: Ah! zmiłuy się Panie, nie czyń 
tego i chcićy choć z kwadransik u nas 
zabawić. — Uśmiechem tylko odpowie- 
dział na to młody Baron, a Maryia śpiesz- 
nie wybiegłszy z izby teyże ciiwili po- 
wróciła nazad z dużą czarką świeżego 
mleka, którą z zarumienieniem podała 
Henrykowi; onie, nigdy ieszcze w ży- 
ciu swoićm nie pił ún tak dobrego mie- 
ka, aprzynaymnićy tak mu się zdawało. 
Czule podziękowawszy za niego i po- 
chwałiwszy gościnność Maryi, przemó- 
wif jeszcze parę stów do Matgorzaty 
ichciał iuż odchodzić. Spostrzegłszy to 
Maryia, mocno się zasmuciła , chciała 
była coś mówić, ale nie śmiała; naresz- 
cie z trwożliwością przystąpi wszy do 
młodego rycerza, wzięła go za rękę, 
i znieśmiałością rzekła głosem przerwa- 
nym: Ah! JYV. Panie, kiedy téż bę- 
dziemy miały znowu to szaręście widze- 
nia ciebie? — Niezadługo , niezadfugo 
moie dziecko; odpowić Henryk: gdyż 
bądź pewna, że wasz loc moeno mnie 
obchodzi; ty zaś moia Matko, rzecze da- 


ley, obróciwszy się do Małgorzaty: za- 
wierzay mi, że polepszenie waszey doli 
naygłównieyszćm będzie moićm stara- 
niem ; lecz nim to nastąpi, weźmiy ode- 
mnię tę małą drobnostkę, spraw za nią 
lepsze odzienie twoićy wnuczce i przyy- 
miy sobie kogo do pomocy w czynno- 
ściach gospodarskich. To wymówiw- 
szy, ażeby się uchronić od oświadczeń 
wdzięczności, iak nayśpieszniey wybiegł 
zizby i dosiadłszy swoiege konia, s 
nóm oka mgnieniu zniknął przed wzro- 
kiem zapłakanćy Maryi, która stoiąc bez 
poruszenia we drzwiach swoićy chaty, 
smutna poglądała zanim; długo ona by- 
łaby tam tak stała, gdyby ićy babka nie 
zawołała ią była do siebie. — 

Q iakże iest niesprawiedliwem ludz- 
kie przeznaczenie |! mówił do siebie mło- 
dy Baron Kressy, powracaiąc do zamku 
swoiego oyca; iakże można, aby istota 
tylu ślachetoemi przymiotami obdarzona 
spędzała swoie życie w ubóstwie i nę- 
dzy?... Ale cóż mówię?  VVWszakże Ma- 
ryja w swoim bićdnym stanie tysiąc ra- 
zy szczęśliwszą , niźli ia przy moićm 
świetnem imieniu, wysokiem urodzeniu 
izpacznym maiątku! ona przynaymnićy 
jest wolną przy swoićm ubóstwie; ona 
według skłonności własnego serca może 
rozrządzić swoią ręką daiącią temu, któ- 
ry pozyska iey miłość, gdy ia przeciw- 
nie, przez niepohamowaną wyniosfość 
moiego oyca stanę się kiedyś nayniesz- 
częśliwszym, i nigdy nieużyię przyiem- 
ności pochodzącey z uczucia prawdziwóy 
mifości, która sama iedynćm tylko do- 
brem iest w świeciei Ah! kiedy iuż ona 
nie może być moim udziałem, staraymy 
się, aby przynaymnićy innych uczyniła 
szczęśliwemi! aby zbiór tylu przymio- 
tów , niewinności i wdzięków podączo- 
nych wiedney osobie nie dostał się w rẹ- 
ce niegodne iego posiadania; ah| tak iest, 
stałaymy się przynaymnićy o szczęście 
innych, kiedy go sami dostąpić nie mo- 
żemy! — Tak z sobą rozmawiaiąc, przy- 
byt nareszcie do zamku. Nadzwyczaynie 
był ón smutnym i zamyślonym przez ca- 
dy wieczór i podczas wieczerzy do ni- 
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kogo prawie sfowa nie przemówił, — 
Stary Baron Hressy bardzo mało znaiąc 
się na cićrpieniach serca, wcale nie po- 
strzegał tóy tak widocznie zaszłéy zmia- 
ny w ułożeniu swoiego syna; matka by- 
daby byfa z łatwością dociekfa ićy źrzó- 
dła, ałe ta na nieszczęście iuż nie żyła, 
utracił ią Henryk w dziecinnym ieszcze 
wieku, aićy strata niezatarte nigdy rany 
zostawiła w iego sercu. Zaraz po wie- 
czerzy oddaliwszy się do swoiego poko- 
ju, całą noc prawie strawił na rozwa- 
żaniu, iakimby sposobem można nay- 
przyzwoicićy inaytrwaley ustalić szczę- 
ście Maryi. — Temi myślami zaięty, 
ledwo co się tylko rozwidniło, tak zaraz 
iak nayśpieszniey udat się konno do po- 
mieszkania starego Roberta. Zona tego 
Roberta była za mamkę przy Henryku, 
ón zaś sam niegdyś towarzysz broni sa- 
mego Barona Mressy, iako człowiek 
światły i wiele naux posiadaiący, trudnił 
się wychowaniem pićrwszćy młodości 
iego syna i był tegoż nauczycielem w sztu- 
ce władania bronią. Baron Hressy*w na- 
grodę iego wiernych usług nadał był mu 
prawem dziedzictwa małą wioskę poło- 
żoną w bliskości zamku, ibędącą w są- 
siedztwie tóy, w którey Maryia mieszka- 
ła. Poczciwi ci ludzie nie maiąc wła- 
snych dzieci, całą swoią czułość zlali na 
Henryka, którego kochali i ubóstwiali 
iak własnego syna, chętnie z nim podzie- 
laige wszelkie smutki i umartwienia, któ- 
re dawała mu często doznawać nieugięta 
wyniosłość umysłu iego oyca. Do.nich 
to więc młody rycerz udał się z swoie- 
mi zamysłami; o nigdy ón ieszcze tyle 
iak w owćy chwili nienapochlebiał Ro- 
bertowi, i nigdy ieszcze tyle nieokazał 
“byf przywiązania ku swoićy mamce, 
Dobra Alixa {zami radości zalewała swe 
lica, stuchaiąc, wiak żywych wyrazach 
iéy wychowaniec oświadcza?  swoią 
wdzięczność. Przygotowawszy iak nay- 
wytwornieysze śniadanie, sami gni chcieli 
usługiwać przy nićm synowi swoiego 
pana, lecz Henryk tego nie dozwolif, 
lubo wiele musiał wprzód podnieść trud- 
ności, nim ich od tego odwiódł i przy- 
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musił, aby wraz z nim do stołu gasie- 
dli. Przypomniawszy sobie podczas śnia- 
dania dobrzy ci ludzie rozliczne szczegó- 
dy drogie ich pamięci, zaczęli obszernie 
rozprawiać o pićrwszych latach młodości 
Henryka, co dało dobrą sposobność te- 
muż do rozpowiedzenia im zaraz o iego 
wczorayszćm spotkaniu się z Maryią, — 
Więc odmalowawśzy w iak nayświet- 
nieyszych kolorach ślachetny sposób m;- 
ślenia Maryi i dobroć duszy, z którą taż 
pielęgnuie swoią babkę, dodaf, naiakie 
niebezpieczeństwa widziałaby się wysta- 
wioną ta prawie nadludzka istota po 
śmierci sędziwćy Małgorzaty. — Ah! iak- 
żebym, rzecze dalćy z westchnieniem: ` 
życzył sobie natenczas stać się ićy oy- 
cem! — O co do dostąpieuia tey dostoy- 
ności toś Pan ieszcze bardzo za młody, 
odpowić śmieiąc się Alixa; ale Maryia 
i bez iego opiekuństwa może być szczę- 
śliwą, albowiem pochwały które ićy Pa- 
nie daiesz, przeiąwszy mnie naymoc- 
nieyszym ku nićy szacunkiem, wzniecaią 
we mnie niezłomną chęć stania się ićy 
pomocną  Nieinaczey, ażeby godnie od- 
powiedzićć życzeniom Pana, chcę ią 
wziąć pod moią opiekę; prócz tego nie 
mamy własnych dzieci, a więc czyż nie 
byłoby to dobrze?.,. — Ah! nic wybor- 
nieyszego nad to, ukochana Alixo| za- 
woła Henryk rzucaiąc się na szyię swćy 
mamce. — Ale czy zgodzi się tylko na 
to Robert? — I Panże może mnie o to 
pytać? odezwie się Robert; oh! proszęż 
cię Panie, nie sądźże o mnie tak źle, 
gdyż twoia wola iak była tak i iest za- 
zawsze dla mnie naystodszćm prawem | — 
— A więc kiedy tak, to w zachwycenie 
mnie wprawiacie ukochani przyiaciele 
i do wieczystćy dla siebie zobowiązuie- 
cie wdzięczności. Zebyście wiedzieli, z ia- 
ką radością przyymuię opiekę i przy- 
tułek, który w swoim domu ofiaruie- 
cie dla biédnéy Maryi! O moia ulubio- 
na Alixo! raez się zaraz przygotować 
do przyięcia tey caotliwey dziewczy- 
ny, wkrótce ią do was przyprowa- 
dzę, ponieważ dzisiay ieszcze pośpie 
szę oznayniić ićy szczęście, które ią 
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tzeka w domu moich nayszczerszych 
przyjaciół. 

To wymówiwszy, dosiadt swoiego 
konia i spiąwszy go ostrogami udad się 
w naywiększyin pędzie do wioski, gdzie 
mieszkafa Maryia; lecz na swoie Riesz- 
czeście spotkał się na skręcie drogi ze 
swoim oycem , Który otoczony licznem 
gronem myśliwych powrącad z polowa- 
nia, — Baron Hressy chcąc wypocząć po 
swoióm utrudzeniu w domu starego Ho- 
niuszego, rozkazał synowi, aby tamże 
za nim się udał; a tak Henryk nie śmie- 
iąc sprzeciwiać się woli oycowskićy, do 
tego będąc w obawie, ażeby Robert 
nie wyiawił czesami ieg zamystów 
przed Baronem, rad nie rad zwrócił 
konia, maiac nadzieię, że za pszyby- 
ciem ,do zamku wynagrodzi sobie to 
opóźnienie i znaydzie przecież sposobność 
udania się w żamierzoną drogę. Ale ah! 
jakże mylnem było to mniemanie! Ba- 
ron zaprosiwszy bardzo wiele osób ze 


sąsiedztwa na obiad do siebie i żądaiąc, 


aby iego syn dopomagai mu w ich przy- 
ięciu, ani iednóy chwili wolney przez 
cały dzień nie zostawił Henrykowi by 
pośpieszył do Maryi. Miotany z tego 
powodu wcale nieznanemi mu dotąd po- 
ruszeniami inadzwyczayną niecierpliwo- 
ścią, sam się nad sobą zastanawiał wy- 
dziwić się nie mogąe, zkąd pochodzita 
taka w sercu iego zmiana. Nieinaczćy, 
sam nie wiedziat , dla iakićy przyczyny, 
obecność Maryi za naywiększą dla siebie 
uważał potrzebę, i dla czego z takićm 
utęsknieniem wyglądat chwili zobacze- 
nia się z nią. 
RZAD | 


DO KAROLINY. 


dza wesołość , bledną lice moie, 
Oczy wyrazu i ognia nie maia; 
Uśmiech trapiące płoszą niepokoie, 
Więdnieie życie i siły ustaią. 
Tak kwiat w słonecznym upale omdlewa, 
Kiedy krzepiący Zefir nie powiewa. 


Lecz kiedy ciebie uyrzę Karolino, 
Czuię, że wzrok móy pała i przemawia, 


I żust wymownićy wyrazy mi płyną, 
I na mych licach rumieniec się ziawia. 
s Tak kwiat omdlaty swieże wonie sicie, 
Gdy rosa padnie i Zefir powieie. 


Tęsknón: pragnieniem iaśnicią me oczy, 
Gdy wzrok moy tonie w biasku twćy urody ; 
Boska powabność i ten wdzięk uroczy, 
Który z twoiemi | ze się iagody : 
Podząc w méy duszy konieczność kochania, , 
Słodkićm uczuciem ku tobie mnie skłania. 


Krew moia żywszym przebiega strumizniem, 
1dize, i pałam, 1 cały porcie; 
Gubiąc się w tobie lękliwóm spoyrzeniem, 
Chcę mego szczęścia wyczyiać nadzieię. 
Łecz ty, okrutna! iednym iuż wyrazem, 
Niszczysz i szczęście i nadzieię razem. 


Ah Karoliuo! lub ulżyy tym mękom, 
1 zrób mnie znośnym dla świata i siebie 5 
Lub odbierz władzę boshim twoim wdziękom, 
I poday sposób niekochania ciebie. 
Jedno i drugie. ieśli bydż nie może, 
Dowód miłości w mym zgonie ci złożę. 
.-.|. 


WIEŚ WARYIATOW W BELGII. 


T, 
W ieś Gheel, 7000 mieszkańców liczą- 
ca, wprowincyi Anvers położona, na- 
leży bez wątpienia do nayciekawszych 
przedmiotów ; iakie zastanawiaiącego się 
człowieka zaiąć mogą. Zmayduie się 
w niey mnóstwo waryiatów , obranych 
zrozumu i idyotów od niepamiętnych 
czasów. Zdaje się iż w początkach, któ- 
rych iednak nikt nie pamięta, zgroma- 
dzani w nićy byli waryiaci, iakby w pew- 
nym rodzaiu instytutu, założonym dla 
tych nieszczęśliwych pod opieką ich pa- 
tronki Stey Dymfy. Teraz rozdzieleni 
utamteyszych włościan, zatrudniaią się 
pracą wieyską podługsił i wieku, nigdy 
iednak nie są do nićy zmuszani. Swo- 
bodne życie, otwarte powietrze, zatrud- 
nienia i życie spokoyne, przywracaią 
wielu z tych nieszczęśliwych władze 
umysłowe, iakich pozbawieni zostali 
przez los, nieszczęścia, zgryzoty domo- 
we i tyle innych przyczyn, nieznanych 
w zaciszu spokoynych mieszkańców wiey- 
skich. — Bruxella, Anvers i wiele innych 
miast pobliskich nie maia szpitalów, 
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w którychby waryiatów zamykały i w któ- 
rych zwykle zdrowie chorych ieszcze się 
pogorsza; wszystkich posefaią do śsheel. 
Szpitałów obowiązkiem iest płacić za 
każdego chorego rocznie go zł. hol. ido- 
starczać im odzieży. VWVaryiaci przyby- 
waiąc do Gheel, umieszczani są w domu 
stykaiącym się z kościołem. Tam naprzód 
duchowny odbywa nad niemi modły 
i udzielaim pociechy religiynćy ; następ- 
nie rozdzielaią ich między włościan, któ- 
rzy, iakkolwiek mało za ich utrzymanie 
są wynagradzani, iednak chętnie ich 
przyymuią i znaywiększą troskliwością 
z nimi się obchodzą. VWVaryiaci należący 
do rodzin maiętnych mieszkają u nayma- 
iętnieyszych włościan i płacą oddzielnie, 
ale podobnie iak inni przez szpitale utrzy- 
mywani, używaią zupełney wolności 
i oddaią się zatrudnieniom  wieyskim. 
VV gminie Gheel nie ma cokolwiek ma- 
` iętnieyszego włościanina, któryby iedne- 
go, aczęstokroć kilku waryiatów u sie- 
bie nie utrzymywał. WVszyscy maią we- 
soły humor i mocne sify, zdaie się, iak 
gdyby do rodziny swoich gospodarzy na- 
leżeli; iadaią z nimi i prawie bez wy- 
iarku łatwo wprawiaiąsię do zatrudnień 
gospodarskich. Niema prawie przykła- 
du, iżby który z tamteyszych waryiatów 
stał się szkodliwym. Słodycz w obcho- 
dzeniu się znimi obok przywyknienia do 
nich włościan, sprawia, iż ci wcale ich 
się nie obawiaią i że nawet pewien ro- 
dzay czułey serdeczności między nimi 
się zawiązuie. Są między nimi tacy, co 
od lat 20 uiednego gospodarza mieszkaią 
iżadney chęci do rozstania się z nim nie 
okazuią. Zdaiesię, iż irosię u rzykrzyć 
nie mogą. zatrudnienia wieyskie. Nie 
wchodząc w rozpoznawanie tego, iak 
wielki może mieć wpfyw na mozgi cho- 
re, lub źle utworzone więzienie chorych, 
surowe, niekiedy nawet okrutne obcho- 
dzenie się z nimi w szpitalach mieyskich, 
obok zepsutego powietrza i hraku poru- 
szeń fizycznych, to tylko iest rzeczą nie- 
zawodną , że sposób łagodny, iakim się 
włościanie w Gaeel z tamteyszemi wa- 


ryiatami obhodzą, ma wszystkie własnoa 
ści odpowiedne celom waryiatów, i że 
środki używane zwykle dla przywróce- 
nia zdrowia tego rodzain chorym, w tym, 
że tak powićm naturalnym instytucie zu- 
pełnie są zbyteczne. 


* UCINEK. 


C, mi za sława, że ktoś tam nicsiony 

Po. śmierci był do grobu od Dam za pochwały *)? 

Ja, choć nie iestem u nich zasłużony: 

Gdybym był próżnym, tak wielkićybym C'wały 

Za życia mógt dostąpić:.. od méy luby żony. 
Ludwik Adolf ... 


ŁYŻWY DO ŚLIZGANIA SIĘ PO LĄDZIE, 


Chs próbowano, ezyby nie można, 
przyiemney zabawki zimowéy ślizgania 
się na fyżwach, przenieść z powierzchni 
lodu, na ląd stały, i iak niegdyś może 
pierwćy czółnem po wodzie ieżdżono, 
nim powozem po lądzie, tak iteraz lą- 
dowe fyżwy późnieyszego bydź muszą 
wynalazku od fyżew nalodzie. Pewny 
zegarmistrz w WVićdniu, nazwiskiem 
Löhner, według doniesień w gazetach 
publicznych, wynalazł mechaniczne łyż- 
wy na kótkach, na których tak się iuż 
wprawił w bieganie, iż w pięciu minu- 
tach przyrzeka przebiedz godzinę drogi. 
VV istocie odbył iuż kilka kursów, na 
któreby się nawet sam Góhrig nie zdobyf, ` 
Odbył np. drogę dobre pół godziny dfu- 
ga, od Petzleindorf do VVeinhaus, prę- 
dzey niż w 5 minutach, a odległość dwu- 
godzinna od WVićdnia do Hlosterneuburga 
rzebiegł w pół godziny. VVedług wszel- 
kich pozorów zdaie się, iż wynalazek 
ten dogodnym byłby tylko na równe 


bardzo i twarde drogi. 


*) Jak wiadomo z Rozm. lwows. N, 56. r. 1825. umarł 
w Moguncyi przed 500 laty pocia, zwany Henryk 
Frauenlob, Kobicty niosły go do grobu z wdzięcz- 
ności, źe opiewał ich cnoty. 


m_a 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — W przeciągu Kontraktów nie 
mieliśmy sztuk nowych w Teatrze naszym, dawane 
Satuki znane ; Skąpca, Siedm dzićwoeząt pod 
bronią, Ssambelana Szarmanckiego, Fie- 
ska, Damę w welonie, i wletnim teatrze wy- 
stawionym w ogrodzie pojezuichim Karola XII. pod 

enderem, ozdokionego woyskowemi popisami na 
koniach — dopiero dnia 28. Czerwca na dochód JP. 
Kamińskićcy dano romantyczny Dramat we 3 ukiach : 
Bolesław śmiały, czyli: Dziewica w górach 
karynckich, poprzedzony prologiem pod tytułem: 
Bitwa pod Karpataini. Treść tego Dramatu 
z francuskiego przerobionego wyięta ze znanego 
i w polshim ięzyku romansu d'Arleacourta; S am ot- 
nik. Wyszosegolniali się grą: PP. Kamińska (Oliwia, 
nie widm, csy to imię stósowne na wiek XII.), Bensa 
(Bolesław) i Smochowski (Janusz Jastrzębiec). Wy- 
stawa sztuki tey była okazała, X X. z 

Sziuki konne pod zarządem owdowiałćy Pani 
Stefani ciągle zabawiaią mieszkańców Stolicy naszćy, 
Maia dwoch szczególnie zręcznych Członków: A me- 
rykanina i P. Frieee. Zaledwo wystawić sobie 
można śmiałość do naywyższego posuniętą stopnia, 
ziaką oni swoie sztuki konne wykonywaię; pierwsze- 
go pewność i siłę, a drugiego gorliwość uczynienia 
wszystkiego iak naydokładnićy, iuż Publiczność do- 
atatecznie acenić umiała. Z nieporównaną sręcznością 
woltyżuie Amerykanin na koniu, robi naytrudnieyste 
skoki, dwie papierowe beczki przebiia w powietrzu, 
gdy tymczasem P, Priece osmiela się na Żch i4ch ko- 
niach bez uzdeczki latać w naywiększym pędzie. Na 
równą pochwałę zasługują także Pani Dunkel, Panna 
Adalie, PP. Modest, Józef. Charl it.d.. Czytałem 
w tem piśmie pochwały. mniéy ważnych wystaw pu- 
blicznych, a sądzę, że prawdziwa usilność w pokona- 
niu naywiększych trudności tém godnieyszą iest wspom: 
nienia, iak sztuka samą tylko zręcznuścią wykouana, 
(Wspomnione Towarzystwo iuż opuściło Stolicę na- 
szą.) Kontrzktowy. 

Doniesienie literackie. — Tomik drugi Zabawek 
rymotwórczych Stanisława Jaszowskicgo wyszedł 
w tych dniach zdruku i zawićra Rozwidę, powieść 
dramatyczną w pięciu oddziałach, tudzież poezyie 
drobne. Szanowni Prenumeratorowie mogą odebrać 
go w mieyscach, gdeie prenumerowali. Ciągle ieszcze 
na to dzieło prenumerować można. Prenumerata kusz- 
taie trzy ZR. w śróbrze. Staraniem będzie autora 

ośpieszyć się z wydaniem dwóch nastąpić maiących 
Horików, 

Wirtuoz Lipinski, na początka zeszłego miesiąca 
przeieżdkaiąc przez Krakow przybraj za towarzysza 
podróży Pana Hyacynta Maiewskiego , który w roku 
ueszłym w Warszawie dał się słyszeć w koncercie na 
skrzypcach. Lipiński z Wrovławia wyiedsię do Lip- 
ska, gdzie następi wydanio kilku arcydzieł muzyct- 
nych iegy kompozycyi, między nimi nowe waryiacyie 
z tema pieśni polskićy: „;Swiat srogi, świat prze- 
wrotny,ćć | ę 

Z Rossyi. — W kopalniach miazkich znalezie- 
no niedawno sztukę rodzinnego słota 24 i69 złotników 
ważąca, pod powierzchnią ziemi w głębokości półtora 
arszyna, nieclaleko od tego micysca, gdzie iuż kilka 
sztuk piórwćy odkryto. Sztuke ra waży atoli o ośm 
łutów więcey, niźli wssystkie dotąd znalezione, 


Miasto Moskwa posiada także ieden z tych fe- 
nomenów muzycznych , które od lat kilku zdaią się 
być pospolitemi , i nie tyle zwracaią uwagi. Wydaw» 
ca Dziennika ,,Telegraft* połeca swoim osytelnikom 
Sześciolełnie dsiecię nazwizkiem Waziliy Latystew, 
które wygrywa na skrsypcach koncerta Hodego i Mau 
rera s zadziwiaiacą doskonałością i siłą. 

Wiadomo iest wszystkiem iak wzrosła Odessa 
izała Nowa Rossya pod oyeowskiem zarsądem Xięcia 
Richelieu, Poiego zgonie wielu mieszkanców Odeszy 
powzięło zamyśł wznieść pomnik temu KXięciu dla u- 
wiecznienia iego lobrodzieystw, Cesarz Alexander 
zatwierdził ten projekt w 1823 r. Wyznaczono kom- 
missyą w tym celu, i otworzono składki, Gdy Hra- 
bia Woroncow został Gubernatórem Nowóy Rossyi, 
zaczęto zamysł ten z nową czynnością popierać. Aby 
ten pomaik był zupetnie narodowym, sławny artysta 
rassyyski rzeczywisty Radca stanu Martos, zobowige 
zał się zrobić i przewieźć do Odessy "posag wysoki 
na 8 stop z trzemu płaskorseżźbami i napisem, W dniu 
23, Pażdziernika r. «s, poaąg i płaskorzeźby odlał 


'w Petersburgu akademik Jekimow iak naydoskonałey ; 


przez zimę wykończono robotę, a 14. Lutego r. z. 
wyprawiono pomnik na micysce swego przeznaczenia. 

Posąg ma bydź umieszczony na środku nowega 
bulwaru. Wyobraża zmarłego Xięcia Richelieu w stroiu 
Starożytnym , z obywatelskim wieńcem na głowie, 
trzymaiącego papier zwinięty w lewóy recę; prawą 
wzkazuie port Odessy, iako iedno s iego naywięk= 
szych praw do chwały, wzrokiem ku północy zwròe 
conym, śdaie się wskazywać Rossyi żródło bogactw 
i pomyślności, które temu Państwu otworzył, 

Trzy nłaskorzeżby wyobrażaią rolnictwo, han- 
del i sprawiedliwość, napis w ięzyku rossyyskim iest 
następul;cy : 

Pamiątco 
Emmanuela Xięcia Richelieu 
który od r. 1803 do 1814 
zarządzał Nowa Rossyą 
i założył sasady pomyślności miasta Odessy, 
wdzięczni mieszkańcy wszelkiego stanu 
tak tego miasta, iąko też guberniy Ekatery» 
nosławia , Chersonu i Taurydy, 
wznieśli ten pomnik 
w roku 1820 

pod administracyią Hrabiego Woroncowa, 

jeneralnego Gubernatora Nowćy Rossyi. 

ZWarszawy. — Wspomnieliśmy w pismie na- 
ssêm w roku przeszłym o Zielnniku Flery roś 
Byyskićy , «apowiedzianym przecz Panna Lang z Pesztu; 
pośpieszamy z doniesieniem, że wyszedł pierwszy 
zeszyt tego zbioru, które powinien tak mocno ob- 
chodzić botanistów naszych, Tytuł ma: - Herbarium 
Floras Rutheńicae sistens plantorum rariorum in guber- 
nio Chersonensi sponte obviarum. Centuri I, ourante 
A.F. Lang et A. J. Szrwits. Posenii 1825 (12 tł. ren, 
otoło 50 złp.) iobeymuie 46 roślin kraiowych , z pro- 
wincyy południowych rossyyskich ułożonych i opisa- 
nych, iak można było, podług dzieła Flora Taurico- 
Caucasica sławnego botanisty Marzchall de Biberstein. 
Druga i trzecia centuria ma wyyśdź w ciągu roku 1820. 
Potrzeba zgłaszać się wprost do wydawcy , Pana Lang, 
w Peszcie, Waitsnefgasse Nro, 38. 

W gazecie rzymskićy JVotszie del Giorno 4 dnia 
11. Marca r.b, w dziale belle arti, czytamy wspom- 
nienie e pracy rodaka naszego w Rzymie bawiącego, 
które dosłownie tłomaczone umieazezamy: „Alexander 
Kokular , młody malarz polski, poświęcaiący się ma- 
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lowaniu portretów, przybywszy do Rzymu dla zgłę- 
bicaa sztuki malarskieg , zachęcony tylą eudownemi 
malowaniami , które zdobią tę stolicę , równie iak idąc 
za przykładem innych , co ośmielaią się szczytnieyszego 
słągać celu, przedsięwziął sił swoich doświadcrać 
w rodzaiu bistorycznym. Jego chwalebny zamiar zdaje 
się nam bydź uwieńczonym przez szczęśliwy skutch. 
Zamierzywszy wystawić na płótnie, (10 palmów wy- 
sokióm , 8 szerokićm) opłakany stan Edypa „ pozba- 
wionego wzroku, drzącego, z Tabów do Attyki przez 
córkę prawadzonego , nadał téy scenie wiele. godności 
i tkliwości. — Widok króla nicsczęściami skołatanego, 
iest wydany z uczuciem głębokićy bóleści, w córce 
zaś widzimy czułe przywiazanie i litość , kture, w ser- 
each naszych wsbudsa własciwe poruszenie. I to,zijaie 
się nam bydź rzetelną ealetą, iaka się odznacza ten 
obraz, ktory był wystawiony na" widok publiezny , 
przy ulicy Bocca di Leone palazzo Battoni. * c 

Z Węgier, — Dnia 3, Maia t. r..w Budzie, 
wystawiono na widok publicsny nowo wynalezioną 
kufę z czerwonego marmuru, która ma być winem 
palana, Kufa ta ma dno marmurowe i dęgi podobnieś, 
które buz obręczy i bes śrub, są za pomocą kitu ka- 
miennego spoione, Mufa ta tworzy foremne półkole, 
iobeymuie 500 wiader. Wynalascą icst właściciel iey, 
Karol Mayerify. Cena takowych khuf równa się war- 
tości wielkich knf drewnianych, 

Z Wiednia. — W niu 8 i g Maia r. b, od- 
była się wystawa ulepszonego bydła i owiec c, k. To- 
warzystwa Rolniczego Wiedeńskiego, w gmachu c.k. 
ogrodu zwanego „fugarten ,' przez N. Pana nayłaska- 
wieyna to przeznaczonym, — Pomimo niepogody licane 
było iednakże sgromadscnie mieszkańców stolicy, go- 
spodarzów i miłośników cbowòw bydła na tey wysta- 
wie. Instytut ten raczyli zaszczyci obecnością Swoią 
wd., g. w południe Arcyxiążę Następca Tronu, Arey- 
Xiążęla Antoni, Wielki i Niemiecki Mistrz i Ludwik, 
iakotėź Arcyxiąkęta Ferdynand i Maxynmiliian , i oglą- 
dali wystawione źwićrzęta, — Na wystawę tę przy- 

rowadzono w ogóle: hydła 48 sztuś, 17 właścicic- 
om należących ; owiec 282 z 29 owczarń Niższey Au- 
stryi, Czech, Morawii, Salaska i Węgier, do ktos 
rych należą także owczarnie N, Pana i Avvytięcia Ka- 
rola. — Nagrody za naylepsze bydło przyznane, roz- 
dano w obecności Arcyxięstwa tu poniżey wymienio- 
nym właścicielom , mianowicie: 1) Państwu Ebreichs- 
dorf poniżćy las. wied. sa dwóchletniego byka, medal 
honorowy Towarzystwa z bronsu (iako dla Dominium 
bez nagrody pieniężnóy). 2) Augustynowi Preiss, mły- 
narzowi w Hannoersdorfie, po. las. wićd. ta trzechlet- 
niego byka. 3) Jerzemu Widter, piwowarowi tutey- 
szego przedmieścia Gumpendorfu , równie za trzech- 
letniego byka, każdemu iako nagrody po 10 dukatów 
wraz z medalem Towarzzstwa z bronsu, — Za iałów= 
ki lub krowy z pićrwszóm cielęciem nagrody po 5du- 
katów z medalem Towarzystwa otrzymali: 1) Barbara 
Egelsbacher z Untermeidling z p. I. w. za trzechletnią 
krowę. 2) Mateusz Zeller z Obermeidliag za dwulet- 
mia iałówkę. 5) Jerzy Rau, piwower g Pottendorfu 
p. w. za dwuletnia iałówkę. 4) Państwo Oberwal- 
bersdorf p. l. w. za 2 1faletnią iałówkę , iako Domi- 
nium tylka medal Towarzystwa. 5) Jan Iłanpfing, 
piwowar s przedmieścia wićdcermkiego S. Małgorzaty 
sa 21/3 letnią iałówke. — Towarzystwo oddaiąc dla 
zachęty pochwały i szczególny okazuiąc udział iuż 
przez lat pięć temu Instytutowi, będzie i na przy- 


szłość tak tu iak i na prowincyi takowy wspierać. 
Stosownie więc do tego zamiaru odbędzie się wystawa 
bydła rogateża w przyszłój iesieni w Allensłeig, a po- 
têm w S. Poelten przy rozdawaniu nagrody. 


Z Niemiče. — Jedna z garet umieściła o Par- 
nych Organach, co następnie: „llrabia Glenthorn, 
bogaty właściciel siemi w Szląsku, kazał wystawić 
w dobrach swoich nrgany, w których nayninicyse 
pistenalki maia półcewartcy stopy w przecięciu, 'Graia 
one kiedy chcieć sa porote pary, i main się dać sły- 
szeć © 7 mil w przyległym obwodzie. 

Z Goryćyi. — Wd, 15. Maia 1826. rano kilka 
minut po 3/4 na 3 godzinę postrzeżono tu silne trzę- 
sienie ziemi. Już od Grudnia r. z, były tu lek- 
kie weruścenia ziemi, stowarzyszone r pedziemnym 
łoskotem , które się do końca Marca 7lubb razy pọ- 
nawiały. W Niedzielę Wielkonocna o godzinie 2 zpo- 
łudnia , znaczne było wzruszenie ziemi, mury Insty- 
tutu chwiały się i łoskot dał się mocno słyszćć; po- 
więtrze było czygte , iednaż przy silnym wietrze od 
auchody. Atóli trzęsienie ziemi w d, 15. Maia rano 
nierównie było silnieysze. Naypierwcy raczyło się gd 
powolaega , głurhego, coraz się zbliżaiącego pod- 
ziemnego łoshotu, poczem naztąpiło silne wzruszenie 
ziemi, połączone z mocnym liukiem wystrzaławi zdzia- 
ła w oddaleniu podobnyin, poczóm nastąpiło kołysa- 
nie, początkowie silne i następnie ginące. luk, po- 
łączony s siłaćm wstrząśnieniem, wszystkich przeraził 
mieszkańców , wiclu ucichło z domów w pola. Takie 
zaś silne było wzruszenie, że sćgary biły i spiących 
w łóżku podnosilo.* Powietrze było spokoyne, czas 
posępny, szczegeluiecy obłoki obciążone spuściły się 
w grubych massach na doliny. Dzień następny miano- 
wicie Niedziela Zielonych Świątek, był pogodny, alo 
Koło wieczora podniósł się wiatr od wschodu, szu- 
miąc w górze mocno, wićrschy drzew zginał, kiedy 
ns ziemi panowała cisza; zaledwie przerwy powietrza 
można było dostrzegać. Trzęsienie ziemi szło od 
wschodu z okolicy Gzańskićy i rozsterzyło się w Rot- 
tenmann i Gallensteinie, gdaie też i zostało dostrze- 
żone. : 

Z Anglii, — Dzienniki londyńskie donoszą o wy- 
nalazku bardzo ważnym dla żeglugi parowey, przez 
który 3f4 materyiału palnego oszczędza sig s ilości 
prey teraźnicyszem urządzeniu potreebnćy. Wynala- 
zek ten na tém polega , iż zamiast pary wodnćy uży- 
wać się ma pary żywego śrćbra, prsyczćm urządzo- 
no machinę, aby niezbyt wiele tracić s tego metalu. 
Kocioł, mnicyszy i mocnieyszy od zwyczaynych , iest 
w kształcie słupa, a wierzchołck tego słupa stoi na 
rozbarzonych węglach.  Gorącość prawie w iednćy 
chwili zamienia żywe śróbro na parę, a para ma na- 
Lychmiast temperaturę 666 stopni Fahrenheita  Sprę- 
żystość i moc tey pary, mogą za pomocą ognia do 
nicskońezonćy siły bydź doprowadzune. Żapewnisią, 
że do podróży iedney, z Anglii do wschodnich Indyy 
i na powrót, prsy machinie o sile 140 koni, nie wię: 
ccy potrzeba żywego śrcbra nad jednę heczkę wagi. 

Sprostowanie, — W Nrze 26 Rozm. str. 210, 
przedz. 1, wićr. 28, zam: wystawia, czyt: wysławia; tam- 
ze prz. 2, w.55, za: zwodniczą, ce, sbrodniczą. — N. 17, 
Str. 216, prz. 1, wi. 80, ma: nieba, ca, nichian: tam pr. 3, 
w. 24 i 25, sam: Lekkie tylko z pośród krzewów Lauru 
stychać listków drzenie, eryt: Z pośród lauru tylko krze- 
wow Lekkie słychać listków drzcnie it. d. 
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